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M ódl'się i  jtra tu j, a będziesz szezęili'-uy.

-  Niedzielaimi*M l r z t c i a  p o  Z i e l o n y  da i. 8. Listopad. 1846.

^o wyleczenia albo nie; tak tóz ich rze - 
^  M t i  ^  • cz? b y j0 stanow i^  o w ielkości albo ma-

^ S p o w i e d ź  s a k ra m e n ta ln a .  łości g rzechu , ażeby w edług boskiego
(D a lsz y  ciąg.) prawa stosow na ofiara złozonij byc nio-

P l e b a n :  S łyszeliście  a  P ism a d w , g ła. N te  m ógłby zaś ‘ego rozsadzić 
źe Ż ydzi w edług rozmaitości grzechów  K a p l a n ,  gdyby mu grzeazntk awmch po- 
rozm aite ofiary sk ładać m usieli: jużto  pełnionych w ystępków  z  wszelkiem. oko- 
S gń to  j o i m k o z ę ,  jn ito  barana, w e- licznościami, ze w zględu na bydlę, m arn e  
i t u g  m iary i oszacow ania grzechu, mówi być dane na ofiarę, me w y z n a ł, P ro sty  
P ism o C o sie tyczy tych ofiar za g rz e -  człow iek, alboby z mewiadomosci nie z ło - 
chv tak sto rzecz m iała: Izraelita, k tó - ż y ł naleźytćj ofiary, albo tćz z chciwości 
ry  grzech jaki popełnił, a znow u chciał g o r s z ,  da ł w miejsce lepszćj, gdyby to 
n ie  uspraw iedliw ić, poszedł do K ościoła od niego tylko sam ego z a le ż a ło . , -  S ą s . .

E e” y  przed nim popeł- P ra w d a , człek  prosty  me umie tez z a -  
nione grzechy. K apłan  powiedział mu wsze grzechów  swoich dokładnie o sza- 
według” miary i oszacowania grzechu, co cować: czy s.-j w ie lk ie , albo "lale. 
l a  ofi.%  B ogn miał złożyć. C zyż o to P l e b . :  D la  tego tez m usiał je  przedI K a ­
nie m ade nfw nego rodzaju spowiedzi i planem wyznaw ać; ale uważajcie dalej: 
pewnego wyznania grzechów ? G dyby zaś K apłan  m usiał s z c z e k , ofiary z .  g rz e -  
K  K a p ła n *  nie był w yznał, co za chy jeść na miejscu św iętem , w- a,en. 
grzechy popełń” , jak ieże  sposobem m ó g ł- przybytku, jak  to czytamy w  trzeciej księ- 
bv b y ł  K apłan one oszacować i w yrzec: dze Mojżesza, w szóstym  rozdziale, w ier-
iaka w edłuo prawa boskiego miała być szu dw udziestym  szóstym , a ,to dla tego 
Ł r a ”  czy m niejsza? albo raczej: czy  »  przyaionku p rzybytku , m ów. uczony 
bundę albo koza? baran albo inne bydlę Z ydow in  F ilo  w k s i ę d z e o  ofiarach, aby 
bvć m iało* -  S a s i a d :  K iedy  człek go nikt me widział, . zeby z  rodzaju o -  

y  “  w p : sm :e JA W  D0_ fiary nie poznano, co za grzech był mu
rozw aza sobie i ize wvnada —  wyiawiony. Otóż, m iły przyjacielu! w t e m
I G e l i ^ J a k 0 do żydowskich K apłanów  w s ly s tk ilm  macie, figurę i wyobrażenie, 
należało wyrokować o trądzie : czy jest lubo słabe wyobrażenie naszej spowiedzi
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i sakramentalnego zamilczenia. — S ą  s.: 
Czy żydowscy Kapłani dawali tez grze- 
śuikom rozgrzeszenie, tak jak się to dzieje 
teraz w nowćm Przymierzu? — P l e b . : 
Nie, roiły Bracie! nie mieli oni tej wła- 
dzy, jak my to dawniej słyszeli od świę­
tego Chryzostoma, jaką dano Kapłanom 
nowego Przymierza, i tćż owe ofiary, po­
łączone z wyznaniem grzechów, wcale 
nie były Sakramentem, jak nasza spo­
wiedź. —  S ą s .:  Ale Księże Dobro­
dzieju! czemuż to mówią ludzie: czy to 
król Dawid nie spowiadał się, gdy tak 
wielkie popełnił grzechy? Nic więcej 
nie zawołał, jak tylko: zgrzeszyłem Pa­
nu! a zaraz wszystko mu było odpu- 
szczonem. — P le b . :  Król Dawid do­
statecznie się wyspowiadał. Natan Pro­
rok, na rozkaz boski, wyraźnie mu przed­
stawił jego cudzołóstwo, i na Uryaszu 
popełnione zabójstwo, i wtedy Dawid za­
wołał: zgrzeszyłem Panu! czyż to co 
innego znaczy, jak gdyby powiedział: 
tak, zaprawdę, wszystko to popełniłem i 
przez to obraziłem ciężko Boga i Pana 
mojego? czyż nie jawnie wyznał, że się 
dopuścił cudzołóstwa i zabójstwa? Gdyby 
twój syn ciężko ci w czern przewinił, a 
ty mu to na oczy wyrzucałeś i łajałeś 
go za to, on zaś począł płakać i mówić 
do ciebie: mój ojcze! daruj mi, ciężko 
zawiniłem; czyżby przez to jawnie nie 
wyznał, że to wszystko jest prawdą, co 
mu zarzucasz? — S ą s . :  Przekonywam 
się, Mości Dobrodzieju, że kiedy czło­
wiek z takim rozmawia, co się zna na 
rzeczy, to wcale co innego się święci. 
Juźcić to prawda, że się Dawid w kilku 
słowach przyznał do tego, co mu Pro­
rok wyrzucał na oczy. Ale teraz pro­
szę Dobrodziejaszka, aby z nowego Przy­
mierza dowiódł, że spowiedź jest ko­
nieczną.

P le b .:  I z nowego Przymierza prze­
konacie się, że u Żydów spowiedź nie 
była rzeczą nadzwyczajną, luboby tego 
nie potrzeba przytaczać, bo dosyć na tem, 
kiedy się dowiedzie z nowego Przymie­
rza, że spowiedź się utrzyma. Przeczy­
tajcie jeno z Ewangielii św. Mateusza 
z rozdziału trzeciego wiersz piąty i szó­
sty. wTedy wychodziło do niego Jeru­
zalem i wszystka Żydowska ziemia, i 
wszystek kraj około Jordanu. I byli 
chrzceni w Jordanie od niego, spowiada­
jąc się grzechów swoich.“ Z  tego widzi­
cie,, że spowiadanie się grzechów nie było 
u Żydów nic nadzwyczajnego, jakośmy 
to już w trzeciej księdze Mojżesza, w pią­
tym rozdziale, w wierszu 1 do 18, i w szó­
stym rozdziale, w wierszu siódmym czy­
tali. — S ą s .:  Rozumiem ja to; ponie­
waż w starem Przymierzu musiano się 
spowiadać grzechów, to samo czyniono 
także na początku nowego Przymierza 
za Jana Chrzciciela. — P le b .:  Czy­
tajcie dalej w rozdziale ósmym wiersz 
czwarty: »i rzekł mu Jezus: patrz, abyś 
nikomu nie powiadał; ale idź, ukaż się 
Kapłanowi, i ofiaruj dar, który przykazał! 
Mojżesz na świadectwo im.u Potem 
z Ewangielii Łukasza św. z rozdziału 
siedmnastego, wiersz czternasty: jjktóre 
gdy ujrzał, rzekł: idźcie, okażcie się Ka- 
płanom.“ Dla zachowania prawa rozka­
zał Chrystus tym, których chciał z trędu 
oczyścić, wypełnić przepisy Mojżeszowe, 
według których Kapłan trędowatego o- 
głaszał za oczyszczonego, aby inni Z y - 
dowie o tśm wiedzieli. — S ą s .:  Ja  tę 
rzecz to sobie tak wystawiam: Stare Przy­
mierze jest wyobrażeniem nowego P rzy­
mierza i w niem się wypełnia. Ponie­
waż tedy wstarćm Przymierzu byli Kapła­
ni, co mieli moc o trędowatych wyrokować; 
podobnież i w nowem Przymierzu Chrystus
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ustanowił Kapłanów  i dał im moc odpu­
szczania grzechów. —  P l e b . : O twórz­
cie Dzieje apostolskie i przeczytajcie 
wiersz ośmnasty rozdziału dziewiętnaste­
g o :  wiele wierzących przychodziło,
spowiadając się i opowiadając uczynki 
swóje.M Tego przecie nie można rozu­
mieć o publicznem wyznaniu., że ci za­
klinacze ( * )  byli grześnikatni; ale we­
d ług  zw iązku  całego miejsca i jedno­
głośnego tłómaczenia Ojców świętych, 
trzeba to rozumieć o wyznaniu grzechów 
w szczególności, o spowiedzi. — S ą  s .:  
T o  juz i za czasów apostolskich trzeba 
się było sp o w iad ać?—  P l e b . :  O twórz­
cie tylko drugi list świętego Paw ła do 
Korvntyan i z rozdziału piątego prze­
czytajcie wiersz ośmnasty: wszystko
z  Boga, który na3 z sobą pojednał przez 
C hrystusa , i dał nam urząd Jednania.4* 
U rząd  Jednania, według zdania Ojców 
świętych, nie co innego jest, jak  owa moc 
odpuszczania grzechów na spowiedzi, i je ­
dnania grześn ików  z Bogiem, którą C hry ­
stus dał Apostołom i ich Następcom.

(Dalszy ciąg nastąp i.)

Rozmaitości.
Ż e b r a c y .

W y ch o d ząc  K siądz  Proboszcz ze swe­
go podwórza na pole, spostrzegł, jak ł a -

Dla zrozumienia tego miejsca wiedzieć 
trzeba, ze za czasów św. Pawła było wielu 
Żydów, co włócząc się po kraju, w którym 
ten Apostół opowiadał Ewangielią św., wzy­
wali nad tymi, którzy mieli złe duchy, imie­
nia Jezusowego, mówiąc: poprzysięgam was 
przez Jezusa, którego Paweł opowiada. A  
było siedm niektórych synów Scewy, Zyda, prze- 
dniejszego Kapłana, którzy to czynili. Razu pe­
wnego, gdy zaklinali opętanego, rzekł im zły

w nik ze wsi, Jędrzej, opodal dawał ja ł ­
mużnę żebrakowi. D oszedłszy g o ,  po 
pochwaleniu Pana Boga i wzajemnćni przy­
witaniu, tak się do niego odezwał: M i­
łosierni jesteście na ubogich, bo nie tylko 
w domu, ale i na drodze rozdajecie jałmu­
żnę. — Ł a w n i k :  Boli mnie serce , Do­
brodzieju, gdy  widzę żebraka, bo mi 
w tedy  zawsze na m y ś l , przychodzi: co 
jemu dziś, to mnie jutro. —  P r o b o s z c z :  
Prawda, prawda, miły Jędzeju! najbogat­
szy człowiek w jednej chwili może przyjść 
do żebranego chleba ; widok ubogiego 
powinien nas do pokory pobudzać. A le  
nie dla tego samego trzeba przybywać 
w pomoc biednemu, jak  wy m ówicie: co 
jemu dziś, to mnie jutro. Chociażby czło­
wiek do samćj śmierci był pewien do­
brego mienia, nie ma zamykać ręki przed 
wołającym o pomoc. Miłość bliźniego 
nakazuje nam być miłosiernym. — Ł a ­
w n i k :  A  nu,  ja tćź tak mówię. —
P r o b o s z c z :  T rzeba  być miłosiernym, 
lecz to miłosierdzie musi być zastosowane 
do potrzeb ubogiego, a nie zawsze ubogi 
nawijający się potrzebuje chleba lub g ro ­
sza. N asi tak nazwani żebracy mają 
wcale inne potrzeby. — Ł a w n i k :  T oć  
oni o to tylko proszą, czego potrzebują; 
a czego potrzebują , o tera oni najlepiej 
wiedzieć m u s z ą .—  P r o b o s z c z :  T a k b y  
to być powinno, miły Bracie! ale tak nie 
jest! Z  każdym dniem wzrasta liczba że­
braków. Sąć  oni żebrakami, bo żebrzą ;

duch: znam Jezusa, wiem Pawła, ale wy
coście za jedni? I rzuciwszy się na nich opę­
tany, porozdzierał na nich szaty tak , iż nago 
i poranieni uciekli z.domu owego: „i było to 
wiadomo wszystkim Żydom i Poganom/* mówią 
Dzieje apostolskie, Rozdział 19. w. 17—18 * 
„którzy mieszkali w  Effezie, i padł na on’e 
wszystkie strach, i sławiło się imię Pana Je­
zusowe. A wiele wierzących przychodziło 
spowiadając się i opowiadając uczynki swoje,',
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nie w szyscy  przecie zebrać powinni, a 
prawdę powiedziawszy, żaden. Czem u?
Każda" gmina, przejęta miłością bliźnie­
go, powinna zaopatrywać miejscowych u- 
bogicb, i nie cierpieć teg o ,  aby się ob­
cym naprzykrzali gminom. Swój swego 
zna przecie najlepićj. N ie  potrzebujący 
jałmużny człowiek nie ośmieli się zebrać 
w  obcćj gminie, a swoi mu nic nie da­
dzą, wiedząc, źe' on zebrać nie powinien, 
bo może pracą rąk swoich zarobić na 
dostateczne utrzymanie. Takich leniwców 
należy napędzać do pracy , tego oni po­
trzebują, i to napędzenie ich do pracy 
najlepszą dla nich będzie jałmużną. —
Ł a w n i k :  Ha! Dobrodzieju! któżby tam 
z  nimi przyszedł do końca! człek daje 
z  dobrego serca; jeśli oszukują, to oni 
za to Panu Bogu odpowiedzą. —  P r o ­
b o s z c z :  Obcy was tylko oszukać może, 
a gdy  każdy w swej gminie będzie mu­
s ia ł  pozostać, to was nikt nie oszuka. A  
jakto dobry uczynek, naprowadzić błądzą- 
cego brata na prostą drogę! Macie p rzy­
kład na tej kusznirce. W sz a k ź e ź  ona o 
brukwiach chodziła, zająkała się tak, iż 
jej rozumieć nie było można; wyłudzała 
jałmużnę; a gdy  sie w ykryło, źe była 
złodziejką i zakazano jej, po wysiedzeniu 
kary, wychodzić ze wsi, teraz zdrowa na 
nogi, choć jćj nikt nie leczył, i mówi, jak 
się  przynależy, i pracuje na swoje u trzy-

W laśnie wyszedł w  Gliwicach i u E r n e s ta  G iin th e r a  w Lesznie i Gnieźnie jest do nabycia:

Kalendarz katol icki
na rok Pański 1847.

Cena: 5 śg r., czyli z?, poi. 1.

t . „ ż , ao Mi,o i.=  Ja is : NAUKI I MODLITWY dla Dzieci.
Cena: 2} śgr., czyli 15 gr. poi.

manie. W ie luź  to jes t  takich udanych 
żebraków. Powiedz im : pracuj! to ci 
odpowiedzą: nie mogę roboty dostać; daj 
im robotę — to ci uciekną —  nie zm y­
ślam ja, nie. Zachowaj Boże, z doświad­
czenia ja to mówię. — Ł a w n i k :  D yć 
to wszystko prawda, miły księźyczku, abo 
ten niegodzijasz, cosa mu dał jałmużnę, 
lepszy? —  ale nie dać, to przeklnie czło­
wieka. J a  wiem, on to zaraz przepije 
w gościńcu. —  P r o b o s z c z :  W ię c b y  
lepiej b y ło ,  żeby nie włóczył się po g ra ­
nicach, tylko, żeby go własna jego  gm i­
na u trzym yw ała, jeźti wcale nie zdatny 
do pracy. W tedyby  miał przyodziewek 
i jadło, aleby mu na pijaństwo nie dawa­
no g ro sza ,  i nie byłoby obrazy boskiej, 
boć się spodziewać należy, źe pod chrze- 
ściańską opieką takiby się człowiek po­
prawił. —  Ł a w n i k :  A  jakby to zacząć, 
D obrodzieju? — P r o b o s z c z :  J a k ?
Gminy mają szo łty sów ; szołtysi scho­
dzą się co miesiąc na narady; niechżeź 
się też i nad tóni naradzą, ale nie na pa­
pierze, tylko po staropolsku, szczerze a 
doprawdy. Najgorzej zacząć, to już  pój­
dzie dalej. Go się mnie tyczy, Jfędrzeju, 
dopomogę, ile s i ł ;  rozmówcie się tylko 
ze szo łty sem ; wszakźeź to tu idzie o do­
bro bliźniego, nie tylko ciała, ale i duszy. 
N o!  bądźcie mi zdrowi, bo ja  muszę tu 
iść graniczkami.

N akładem  i  drukiem E rnesta  G iintherą  w  L eszn ie , — (Reduktor! -X. T , B orow icz.)


